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Stanowisko mocarstw.
Paryż, 12 sierpnia.

„F igaro“ donosi z P etersburga: M i ę d z y  
A u s t r y ą  a R o s y ą  n i e  p r z y s z ł o  je s z c z e  
d o  z g o d y  c o  d o  r e w i z y i  t r a k t a t u . — 
W  Petersburgu opowiedziano się p r z e c i w  
k o n f e r e n c y i  m i ę d z y p a ń s t w o w e j .

Rosya chce o g r a n i c z y ć  r e w i z y ę  t r a k  
t a t u  b u k a r e s z t e ń s k i e g o  t y l k o  do  
p o r t u  K  a v a 11 i, podczas gdy A a s t r y a  
e ń c e  z m i a n y  g r a n i c y  s e i  b s k o - b u ł -

i r s k i e j ,  t. j. p r z y z n a n i a  B u ł g a r y i  
m i a s t :  I s t i p  i K o c z a n a

Berlin, 12 sierpnia.
W  tutejszych sferach urzędowych zaznaczają, 

że także W i o c h y  u z n a j ą  t r a k t a t  b u k a ­
r e s z t e ń s k i  z a  d e f i n i t y w n y .  A ustrya 
jest ze swojem stanowiskiem  w obrębie trój- 
przymierza o d o s o b n i o n a .

Co się t jc z y  A dryanopola, w tutejszych ko­
łach dyplom atycznych zapewniają, że zapewne 
w y s t o s o w a n a  b ę d z i e  d o  T u r c y i  j e ­
s z c z e  j e d n a  n o t a ,  a gdyby ta  pozostała 
bez skutku, wówczas R o s y a  b ę d z i e  d o m a ­
g a ć  s i ę  u p o w a ż n i e n i a  m o c a r s t w  n a  
n o w ą  a k c y ę  p r z e c i w  T n r c y i .

Berlin, 12 sierpnia.
W ym iana telegram ów  między królem Karolem 

a cesarzem W ilhelmem i zam ianowanie króla 
g ra tk iego  m arszałkiem  polnym arm ii niemieckiej 
wywołuje w tu tejszych kolach dyplomatycznych 

3ZUJCW niebyw ałą sensacyę. F a k ta  te  
w raz z t( kstem .elegram ów  są znakiem, że 
N i e m c y  u w a ż a j ą  p o k ó j  b u k a r e s z t e ń ­
s k i  z a  t r w a ł y  i d e f i n i t y w n y ,  a  r e w i ­
z j ę  t r a k t a t u  z a  n i e d o p u s z c z a l n ą .

„Tagliche R undschau" potw ierdza wiadomość, 
że tw e s ty a  Kava!li g ro z ih  rozbiciem konferen* 
cyi pokojowej. W ówczas cesarz W ilhelm tele- 
graliczDie polecił królowi K onstantynow i, aby 
odstąpi! B ułgaryi terytoryum  poza K ayallą.

W  te n  sposob dzieło pokoju  zostało  w o s ta t-
tliej chw ili uratow ane.

P etersburg , 12 sierpnia.
„Riecz“ omawiając stanowisko F rancy i i Nie­

miec w spraw ie K avalli pisze: A rtykuł dzienni­
ka  francuskiego „M at:u a“ upraw nia do nadziei, 
że przywódcy zagranicznej polityki rzeczypospo- 
litej uznają, jakiem  jes t miejsce F rancy i w prze­
sileniu międzynarodowem. Pokój bukareszteński 
pouiża B ułgaryę ponad miarę, a powiększa nie 
zasłużenie granice Grecyi. Rosya, domagając si i 
poprawy trak ta tu  pokojowego, pozostała w ierną 
Swej bezinteresownej polityce pokojowej.

P a r yż, 12 sierpnia.
„M atin“ pisze: Rosya aczkolwiek nie bezpo 

i ednio, to przecież w czasie obecnyc o 
zwróci się do rządu francuskiego z prośbą, aby 
przez odpowiedne zarządzenia z a p o i e

T .■ r c y i  n o w e j  z a U c z k i  10

się z 3 a k ir  Tepe przez Struroę, paląc po dro­
dze w szjstk ie  miejscowości i wsie.

Król Ferdynand do swej armii.
Sofia, 12 sierpnia.

(Bułg. ag. telegr.) Król bułgarski Ferdynand 
wys ;os >wał do wojsk bułgarskich rozkaz dzien­
ny w którym wspomina o zwycięstwach, od­
niesionych przez wojsko bułgarskie w wojnie 
z T u rc ją , zakończonej zupełuym tryumfen orę­
ża bułgarskiego. W wojnie tej wojsko bułgar­
skie walecznością i karnością wzbudziło podziw 
św iata i okryło świeżą sławą bułgarskie sztan­
dary. , ^ ■

P ale j pisze król do swych żołnierzy:
Żołnierze! W  chwili, gdyście już nreli po­

wrócić do swych domów, padJo na nas nowe 
nieszczęście. Sprzymierzeńcy nasi, z którymi 
zawarliśm y byli wyraźne układy, zaradz’li nas 
i chcieli odebrać nam, co okupiła krew tysięcy 
bohaterów. Cały naród bułgarski, od panujące­
go do w ieśniaka i robotnika, oburzony wiero- 
łomstwem, nie mógł zezwolić na taką  grabież. 
Żaden m iłujący ojczyznę Bułgar nie mógł do­
browolnie zrezygnować z M onastyru, Ochridy, 
Dibry, Parlepe. Saloniki, Serres i innych_ obsza­
rów bułgarskich, bo tam mi ;szkają b ra c i1 nasi. 
Sprowokowani przez naszych byłych sprzymie­
rzeńców, musieliśmy wbrew naszej woli podiąć 
nową ciężką walkę. Byłby ją  uwieńczył rezul 
ta t  pomyślny, gdyby szereg nieprzewidzianych 
okoliczności politycznych nie był sparaliżował 
naszych sił. Zagrożeni zewsząd, musieliśmy p in- 
pisać pokój, gdyż ojczyzna nasza nie mogła 
walczyć odrazu z pięcioma sąsiadami bez n ara ­
żenia się na niebezpieczeństwu utracenia wszy­
stkiego. W yczerpani i znużeni, ale nie pokona­
ni, musieliśmy zwinąć sztandary sławetne, poki 
lepsza nie nadejdzie pora. _

Waleczni, sławą okryci żołnierze! Dzis mr- 
szczając szeregi waszych walecznych pułków, 
uważam za obowiązek wyrazić wam m ieniem  
Bułgaryi serdeczne, głębokie podziękowanie za 
w szystkie wasze ofiary, za wasze trudy i cier­
pienia, jak iaści: ponieśli podczas tej ogromnej 
walki. Oby zapłacił wam Bóg zr to w szystk > 
coście uczynili. H istorya i przyszłe po galenie 
osądzi' i zapisze złotem! głoskami jak  bardzo 
zasłużyliście się swej oiczyźnie.

W róćcie zdrowi do ognisk domowych i z świę- 
żą siłą  i energią oddajcie się waszym zajęciom 
pokojowym. Pragnę, aby zakw itła wolność i do­
brobyt narodowy. Opowiadajcie waszym dzie­
ciom i wnukom waszym o waleczności bu łgar­
skich ćołpięrzy i przygotowujcie je, ahy kiedyś 
dokonały dzie/a sławetneg-o, rozpoczętego przez was.

W k o ó c n  źeg -n a  k r ó i  sw o ic h , s ł a w ą  okrytych  
ż o łn ie rz y  i u k o c h a n y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w .

Szczepy albańskie przeciw Czarno­
górze.

Wa ana. Rząd otrzym ał telegram ud m inistra 
oświaty, bawiącego o: ecnio w S k u ta ri, że 
szczepy Hoti i G ruda z powedu przydzielenia 
ich do Czarnogóry r o z p o c z ę ł y  k r o k i  n i e ­
p r z y j a c i e l s k i e  n a  g r a n i c y .

B ukareszt. Z okazyi poebisania. pokoin car 
i król Karol wymienili między sobą seideczne 
depesze.

E u k artsz t. P rezydent rumuńskich ministrów 
Majorescu otrzym ał z okazyi zaw arcia pokoju 
telegram gra tu lacy jny  od rosyjskiego msniStra 
spraw wewnętrznych.

t^aryż. Poseł serbski wyraził m inisterstwu 
spraw  zagranicznych podziękowanie swego rzą­
du za srntec2D9 poparcie, jakiego F ian cy a  u- 
dzieliła Serbii podczas przesilenia bałkańskiego.

* * *
Sofia, 12 sierpnia.

O godzinie 11 przed południem odbyło się na­
bożeństwo żałobne za poległych w wojnie, a 
następnie nabożeństwo iziękczynne z powodu 
zawarcia pokoju.

Scfit (B ułgarska agen c ja  te leg ra f) Dzienniki 
ogłaszają relacye z rozmów z obcymi attache 
wojskowymi, którzy powrócili z wycieczki celem 
zwiedzenia w ysuniętych l.n nieprzyjaciołom po- 
zycyj bułgarskich wojsk koło Peczewa. Uznali 
oni zgodnie, że gdyby operacje  wojenne były  
jeszcze potrwały przez 2-t godzin, a r m i a  g r e c ­
k a  z o s t a ł a b y  z u D e ł n i e  o s a c z o n ą  i zna- 
lazłaDy się w krytycznej sytuacji.

Wiedeń. Wobec za mzeczeń serbskich w spra­
wie rabunków, dokonanych przez w oiska serb ­
skie na ziemi bułgarskiej, oświadcza bu łgaiska 
ageucya telegraficzna, że podtrzymuje wszystkie 
swoje doniestenia o okrucieństwach, popełnio­
nych przez Serbów.

którą  odprowadzono n a rycbm ia:t do więzienia 
aby w dalszym ciągu odsiadywała karę, prze­
rw aną głodowka.

0 zesŁnie Sejmu galicsjsKlefr
(1 elefonem.)

i J y k i i p i l T t a  M o  k e n t a  M y .
O statni num er „Tygodnika Ilustrow anego" 

zamieszcza wywiad swego krakow skiego ko­
respondenta z archeologu m tutejszym  prof. De- 
m y k i e w i c z e m ,  w spraw ie znanych wykopalisk 
v Mogile pod Krakowem koło kupca W andy.

0  znaczem u odkrytych zabytków', oraz o samych 
poszukiwaniach za niemi, piof. Denetrykiew icz 
wypowiedział się następująco:

„Podczas rekonstrukcyi drogi wojskowej, wio 
dącej ze wsi M- giły  ku Krzeslawicom, n a tra  
fiuno na ślady zabytków  przedhistorycznych na 
przestrzeni, leżącej w mijbliźszem sąsiedztwie
1 opca W andy Skoro Akadem ia umiejęfn ‘>ści 
otrzym ała o te n  wdadomość, udałem się na miej­
sce i stwierdziłam, że odkryte zabytki pochodzą 
z osady przedhistorycznej, jak a  niegdyś istn iała 
na uagórkow atej wyżynie w pobliżu kopca; gdy 
z iś  komenda tw ierdzy krakow skiej, jako wła 
ściciejka tego terenu, udzieliła Akademii ze­
zwolenia na dalsze badania naukowe, rozpoczą- 
ł* m specyalne Doszukiwania, przy pomocy moich 
asystentów, pp. Drewki i Kozłowskiego. W tedy 
to na t>0 m. długim terenie, jak i zajm uje owa 
droga v.ojskowa z rowami, obole kopca W andy, 
odkryliśmy ogółem 16 t. zw. jam mieszkalnych 
orzedhistorycznych. M ają one po l 1/a— 3 me­
trów średnicy, o głębokości 1 3 0  m. du 1 7 0  m., 
są formy okrągłej, szers:e u góry a weższe 
u dołu, lub odwrotnie i leżą około 30 cm. po­
niżej obecnej powierzchni gruntu Wypełnione 
są ciemno-tłustą ziemią, puw stałą z przegnicia 
cząstek organicznych, t. j. odpadków kuchen- 
Dycn i gospodarczych c/.iowieka przedhistorycz­
nego, więc w przekroju odcinają się w yraźnie 
od natu ialnej jasnej gliny, w której są wyżło­
bione Jam y te  osłonięte b j ły  z wierzchu ro­
dzajem szałasu i - s ł  lżyły człowiekowi przedhi­
storycznemu za m ieszkania; stąd w .ch w nętrzu 
znajdowaliśmy ław y schodowate, wykrojone w 
glinie, przeznaczone do siedzenia lub na lego 
wiska, a w niektórych odgrzebał.śmy także wy­
raziste ślady ognisk na dnie, na co w skazują 
warstwy czerwono przepalone; gliny i kamyków

Ł je ż e li  rząd francuski wypełni życzenie bsyi, 
to zatartem  zostanie złe wrażenie, jak ie  wywo­
łało stanowisko F rancy i w spraw ie Kavalli w e 
tersburgu. Gdyby jednakże Turcya^ o rzy 

Swie?.ą p»moc 8b 0" r
Bkich, s t o s u n k i  m i ę d z y  F r a ń  y<ł

.K o e l , .  Z t? "  | | s i  .  
otrzym ał zapewnienie, ze oprócz trójP *
t i f e A n - g l i a z a ż ^ a r - . ^ '  t r a k t a t u  
b u k a r e s z t e ń s k i e g o

Sofia, 12 sierpnia. 
Cała prasa  bułgarska je s t zdania, że p o _  j 

z a w a r t y  w B u k a r e s z c i e  o z n a c z a  da l -  
g z y  c i ą ł ?  z a m i e s z a n i a  n a  B a ł k a n i e .  
! ! ,  „biedź można temu tylko przez napraw ienie 
tetro co jest W trak tacie  złem. T ra k t it buku- 
re Ł te  ik  n a k a z u j e  B u l s a r y i  4 o r  obi -
f f i  ,  j . i m o o b e t i u a c w o j . t -  t u . o c -
U C t  w T r a c y i ,  g 4 z i e  T a r a ,  z e b r a ł ,  

j u i  o k o ł o  200.000 l “ aZj 0j a sierpnia.

Organ ś j io to o o  syr oda j '„  " S
pokoju w Bukareszcie, pisze.- 1 , , , rQ m0że w 
przygotow ać tylko nowa wojnę, która 
najbliższej przyszłości pokryje cały 
krw ią.

Demolb illzacya Bułgaryi.
Sofia, 12 sierpnia. 

R a d a  m i n i s t r ó w  u c h w a l i ł a  d e m o b i ­
l i z a c j ę .  U k az , nakazujący demobilizację, 
wkrótce się ukaże.

Wycofanie wojGk greckich.
Soha, 12 sierpnia. 

Komendant IX  dyw izji wojska bułgarskiego 
donosi, i c  główne siły  wojsk greckich cofaią

Abdykacya króla Ferdynanda (?).
Wiedeń, 12 sierpnia. 

„Die Z e it“ donosi z Bukaresztu: Wedle .tu ­
tejszych wiadomości, p o ł o ż e n i e  w B u ł g a ­
r y i  j e s t  b a r d z o  p o w a ż n e .  Mimo umiło­
wań Rudosławcwa Bułgarya pozostała odoso­
bniona, a stosunki pokrewieństwa, któremi kr„] 
Ferdynand lubił sie tak  chełpić, . ic nie pomo­
gły. Przedmiotem dyskusyi kół politycznych jest 
p r a w d o p o d o b n a  a b d y k a c y t  k r ó l a  F e r ­
d y n a n d a  n a  r z e c z  s y n a  ks. B o r y s a .

Król k ilkakrotnie już wyraził się w tym sen­
sie do swego otoczenia i ministrów, upatru jąc 
w swojem ustąpieniu jedyny środek zapobieże­
nia rew olucji

Odpowiedź Porty na notę mocarstw.
Konstantynopol, 12 sierpnia. 

W ielki w ezyr udzielił wczoraj ustn .e amba­
sadorom odpowiedzi na notę mocarstw. Odpo­
wiedź ta  wypadła tak , -jak już doniesiono. Przy  
końcu odpowiedzi w yraża P o rta  nadzieję, że 
mocarstwa uznają fak t dokonany.

Turcya nie wy aa Adryanopola.
Pa' yź, 12 sierpnia.

W edle pryw atnych doniesień z K onstantyno­
pola wielki wezyr oświadczył jednemu z am ba­
sadorów: Jeżeli Europa chce trwałego pokoju 
to m u s i  n a m  p o z o s t a w i ć  A d r y a u o p o l .  
Gdybym był tak  nieroztropnym i dał armii roz­
kaz opuszczeni i  A dryanopola, otrzym ałbjra z 
pewnością odoowiedź: „Pozostawimy Adryano-
pol pod silną osłoną, a sami pomaszerujemy na 
F ilipopol".

Mimoto utrzym uje s i j  tu  opinia, że Europa 
potrafi doprowadzić do porozumienia z Portą.

Kclonia, 12 sierpnia
„Koeln. Z tg .“ w telegram ie z B ukaresziu do­

nosi: J a k  się zdaje, T u r c y a  w p r z e b i e g u  
k o n f e r e n c y i  b u k a r e s z t e ń s k i e j  z n a ­
l a z ł a  z a c h ę t ę  d o  t r w a ł e g o  z a j ę c i a  
T r ą c y  i i A d r y a n o p o l a .

0 U8talen:e granicy serbsko- 
greckiej.

Kolonia, 12 sierpnia.
Koeln. Z tg “ donosi, że P a s i c z  i Y e n i z e -  

l o s  z j a d ą  s i ę  w B e l g r a d z i e  c e l e m  p rz e -  
„ r o w a d z e n i a  r o k o w a ń  c o  d o - g r a n i c y
s e r b s k o - g r e c k i e j .

Tryumfalny wjazd króla greckiegj.
Ateny K ri K onstanty w powrome^do M en  

o d w i S  Dramę i Seres o ^ e  -ro-
cżT-sty 9 azd do Aten, koano, na czele sztabu. 
S n J ś ć  przygotbwuje mo owacyjne przyjęcte.

Wiedeń, 12 sierpnia.
„N. Fr. P resse“ donosi z M arienbadu: Na­

miestnik Korytowski prowadzi bardzo ożywione 
konfereneye z bawiącymi tam posłami polskimi 
co do uruchomienia Sejmu galicyjskiego. D nia 
15 b. m. w raca naim estuik do Lwowa i zatrzy­
ma się przez jeden dzień w W ieduiu. J e s t  je
dnak kw estyą, czl io k ^ 'a m a  będą w tym je- gkjeg0 |  sjabu wypalanych na woiuym ogn u,

i S £  i  ■ » »  « 2 s r *wi p o z j . granicami kraju. ka wałki po’epy glinow e’ ze ścian s.ałasOw.
1 ,-ezydent Leo udaje sit; po k u rac ri w  Ma- Go .s,<? ^ c z y  samego wieku wj k ipalPk, to  

rieribadzie do Paderewskiego do S /.#afc iryi j I w łaśnie mówią o nim te  naczynia. Ioh kulisty
dopiero z początkiem przyszłego miesiąca przy-1 i'sz ta lt’ jekoteż znajdujące si, n? jiicL pryrni
będzie do K rakowa ^ n e  ornam i-ity, t. zw. palcowy  i miot.ełKowj,

, ‘ „ . , , . /o raz t. zw. gwiaździsty, w  rodzaju  kreskow ej
Konserwatywno wsz hpols o* } ' ‘ i gwiazdy, rozchodzący się w spodku dna ku kra-
ra  nasta je  na to, aby bejm zwołano _ zwa‘ wędziom naczynia, w skazują na epokę neoli-

kowem, znaleziono również bardzo stare okaz- 
Tu, na górze św. Bronislawy kolo Kopca K o­
ściuszki, znaleziono przed kilku la ty  po raz 
pierwszy na  ziemiach polskich osadę przedhi­
storyczną na wolnem powietrzu, z mnóstwem 
spalonych i łupanych kości mamuta —  jako 
najstarszy dotąd znany u nas paleolit niejaski- 
uiowy (Analogii zną osadę odKryto dawniej w 
Przedm ost na Morawach, gdzie była form alna 
rzeźnia mamutów, gdyż wydobyto tam  resztk i 
aż 5000 tych zwierząt). Tu wreszcie w Jaksi- 
cach nad W isłą, znaleziono także palone kości 
mamuta i narzędzia krzem ienne, jako ślady 
człowieka paleolitycznego na wolnem powietrza.

G ranica między naszym paleolitem a neolitem 
nie jest dotąd znana, ale zabytki najstarsze] 
prawd .podobnie u nas epoki kam ienia gładzo­
nego, t. j. neolitn, znaleziono również w okolicy 
Krakowa, mianowicie w W itkowicach. Do tej 
właśnie ka t goryi nal żą ostatn ie wykopaliska 
w Mogile.

Z re la c ji prof. Dem etrykiewicza wynika, że 
początki osady przedhistorycznej koło kopca 
W andy mogą sięgać cc najm niej 4000 la t p rze l 
naszą erą, Z  drugiej strony jednak tizeba  za­
znaczyć. że —  wedle zasięgniętych przez nas 
jiiformaeyj — w jednej z jam  odkopanych zna­
leziono także niekształtne ułamki z brązu. Ten 
fakt, w zestawieniu z kształtpm  kilku odkopa­
nych tamże naczyń,, opatrzonych wy sokiem u- 
ebem, oraz profilowanym brzusiem mógłby wska­
zywać, że owa osada dotrw ała aż do okresu 
brązowego.

i M ateczną  opinię o tych w ykopaliskach wy­
dadzą archeologowie po zebraniu potrzebnego 
do t ’.go obf.tszego m ateryału, k tóry  niew ątpli­
wie ędzie zdobyty przez dalsze poszukiwania 
w okolicy kopca W andy. Możliwem też jest, ż t 
wówczas w ykopaliska te powiedzą coś o zagad­
ce samego kopca, tak  wyidealizowanego uro­
kiem zw iązanej z nim legendy i na starożytny 
ten  nasyp przedhistoryczny, nie jasny  dotąd pod 
względem archeologicznym, rzucą pewciejsze 
światło.

Dotychczas kopiec W andy uchodził za pa 
m ią'ką epoki t. zw. grodziskowej lub epoki wę 
drówek ludów. D la wyobraźni, k tó ia  w żądzy 
poznania tajem nicy le ;eody, pospiesznie złączyła 
owe wykopaliska w prost z histo yą  W a n ły, da­
je  odpowiedź m ż sama rażąca różnica czasu po­
między datą  W andy, a  okresem is tn ’enia owej

runkowo w połowie września. W  kołach tych 
panuje przekonanie, że Rusini pod przymusowe- 
mi okolicznościami zgodzą się na przeprowa­
dzenie akcyi w sprawie klęsk elementarnych.

N am iestnik K orytowski z całą energią będzie 
się starał, aby w inteiesie k ra ju  doprowadzić 
do jaknajszybszej decyzyi.

Telegram y
z dnia 12 sierpnia.

Petersburg Zmarł tu członek Rady państwa, 
wydawca „Kiewlanina", Pichno.

O  r c 2 g t£ is z c z e a i3  r& z e irH & ió if f .
Wiedeń. Wczoraj odbyła, się długa konferen- 

cya między ministrem spraw  zagranicznych 
Berchtoldem a ministrem wojny K robatinem .— 
W  najbliższych dniach miniatr  wie ci konfero­
wać będą z* sobą w dalszym ciągu. Przedmio­
tem tych koniereucyj je s t spraw a rozpuszczenia 
rezerwistów

A bsolał?^  w CsecUacb.
Wiedeń. Policyjny resk ryp t nam iestnika ks. 

Thuna wywołał w kołach politycznych j a k  
n a j g o r s z e  w r a ż e n i e .  Z obu obuzćw naro ­
dowych przygotowują protesty.

Cholera w Bjśal,
Serajewo. W miejscowości G órna Tuzla w po­

wiecie Tuzla wydarzyło się 6 w ypadków chole­
ry  azyatyckiej, z których trzy  zakończyły się 
śmiercią

Katastrofa nz jparawen rosyjskim.
Bolakowo (w gubernii sa .„arssie j). (Pet. ag. 

teł.). Na parowcu , Grafiria" zaw aliła się kebi 
na. Parowcem jechało 800 robotników  rolnych 
Liczba ofiar nm jest znaną.

Sprawcy zamaclm automoM&wef jo.
Rzym. Braci Caronti, aresztow anych pod za­

rzutem wykonania zamachu na  automobil ban­
kiera Parisi, wypuszczono na wolność, ponieważ 
okazało się, że zostali > n i n i e w i n n i e o s k a r -  
ż e n i  p r z e z  d r ó ż n i k a  S p a c i a n i ,  k t ó r y  
s a m  d o k o n a ł  z a m a c h u  * t o w a r z y ­
s t w i e  b i a c i  S e r a f i n i ;  w śledztwie zeznał, 
że dokonał zamachu w celach rabunku. Drożni 
ka i braci Serafini aresztowano.

SkmjusUacyo laSrażystab.
Londyn. W czoraj wieczorem przyszło znowu 

do dem onstracyj sufraźystek na  Trafalgarsąuere, 
przyczem aresztowano p. Sylwio Pankhoursl,

oraz węgle tw ardego drzewa.
Oprócz tego, w czarnej ziemi, wypełniającej 1 osaay, liczącej dotąd 60 wieków. O ile zaś dal- 

jamy, zebraliśmy liczne skurupy potłuczonych U ze b a d an a  nfiałyby stwierdzić tak  znaczne  
naczyń domowego użytku, prym .tyw nie zdobio- młodsze p chodzenie kopca, to podkopanie się 
nych, wj rab auych ręczme, bez koła gaineai- pod niego, co niew ątpliw ie nastąpi, puwinuobj

ewentualnie wykryć analogiczni wykopaliska; 
byłby to dowód, że kooiec powstał później, na 
miejsca zaoikłej jnź  s tare j osady G dyby  jednak 
podkopy wydały rezu lta t njemny, mogłaby być 
także prawdopodobną hipoieza współczesności 
:-;.rpca z odkrytą osadą, jako  pagórka sądowego 
lab uf.arnirzigo. W naszych sferach naukowych 
zdaje się nuitow ać przypuszczenie, że po izuki- 
wania pudziemne pod kopcem wydadzą nega­
tyw u  e wyniki. J

D la uzupełnienia informacyi dodajmy, że g ro ­
by człowieka przedhistorycznego z’ czasów tej 
osady mieszkaniowej koło kopca W andy odkry­
to już poprzeanio, również w tam tej okolicy

tyczną, a  potw ierdzają to  również narzędzia 
krzemienne, w rodza u noży i skrobaęzów, lub 
sierpów, taKże poznajdowane w jam ach".

P rzytaczając powyższe Informacj c, zaznaczyć 
tu należy, że okolice K rakow a m ają już swoją 
ustaloną markę jako  bogate kopalnie zabytków 
przedhistorycznych. T utaj właśnie, w pasie wa 
pienia jurajskiego, aż po Częstochowę, zaczęło 
się pierv. sze po ustąpieniu lodowców na zie­
miach polskich osadnictwo, tu ta j znaleziono naj­
starszą —- jak  dotąd —  kulturę  w Euiopie 
wschodniej, a  to w grocie „Mamuciej* doliny 
W ierzchowskiej pod Ojcowem i w Okienniku 
pod Zawierciem —  tu ta j wieszcie, po te j fazie 
najstarszej, odkryto już prawie w szystkie o- 
gniwa rozwujowe człowieka z okresu paliolitu , 
a to w szeregu najrozm aitszych grot, zwłaszcza 
w ojcowskich.

Badania archeologiczne u nas m ają już prze­
szło półwiekową chlubną przeszłość. Tutaj pod 
wpływem rozwoju archeologii we F rancyi, lu­
dzie wysokiej ca ltu ry , jak  hr. J a n  Zawisza, 
rozr> iczęli poszukiw ania i doszli do tak  świet­
nych rezultatów , że zwrócili tem na siebie u- 
wagę całej Europy tak  dalece, iż najw ybitn iej­
szy archeolog F raucyi, Gabryel M ortill t, przy­
był do ^Frakowa dla poznania naszych wyko­
palisk i na nich lakże opaił klasyfikacyę sw e­
go systemu.

Od Zawiszy, K irkora i Kopernickicgo datuje 
się sława naszych badań i dochodzi do szczytu 
za prezesury w Akademii umiejętności M ajera, 
ta k  nrzycbylnie usposobionego dla le j gałęzi 
wiedzy, kiedy to Gotfryd Ossowski rozwinął 
nader szeroką działalność na  tem polu, badając 
wszyst1 le ziemie polskie, szczególnie Prusy 
wscuodnie i zachodnie i T atry , a przedewszyst- 
kiem pasmo w ielnńsko-krakowskie. Jako  spadko­
biercy ta k  i ęknych tradycyj pracują dzisiaj: 
w okoiicy K rakow a cytowany wyżej członek 
A k ań  mii umiejętności, profesor uniw ersytetu 
Jagiellońskiego W . Demetrykiewicz, w Ojcowie 
St. Czarnowski, członek komisyi archeologiczno- 
antropologicznej tejże Akademii, oraz badacze 
warszawscy, jak  E ra  :m Majewski, M aryan Wa- 
wrzeniecki i t. d.

W ykopaliska przedhistoryczne, odkrywane w 
okolicach Krakowa, są nietylko bardzo obfite, 
ale i nader interesujące. Tu, w jask in i „Ma­
muciej" znalazł Zawisza zabytki najstarszego 
na ziemiach polskich człowieka. Tu w Okien- 
niku pod Zawierciem odkryto może naw et je ­
szcze starsze jego ślady, wydobywając równo- 
cześnii takie mnóstwo prześlicznych narzędzi 
krzemiennych, iż wykopalisko to  będzie typem  
dla w szystkich analogicznych w ykopalisk całej 
ri tropy. Tu, w jaskini w Piekarach pod Era-

w Krzesławicach. l9-

G s ir in a  o p e r y  t o m s k i e j .
„Krysia Leśniczanka" opiretka w 3 akta di mu­

zyka J. Jaruo.
A  więc najlepsze kąski na schyłek sezonu, 

wznowienie sympatycznej „K rysi Leśniczanki" 
może być pewne stale powodzenia; szkoda 
więc, że nic umieszczono jej częściej w reper­
tuarze w ciągu gościny. Muzyka miła. charak ­
terystyczna, melodye śpiewne, nastró j praw dzi­
wej wesołości i szczerej pogody, ąkeya zajm u­
jąca, strona dekoratyw na powabna, uzasadniają 
w zupełności powodzenie te j onereiki. Dodajmy 
do tego nadzwyczajne tempo wykonania i w ir­
tuozowskie zgrania się całego zespołu, a zrozu­
miemy, że wieczór wczorajszy należeć r,usiał 
du najm ilej spędzonych w sezonie.

In tiy g u jącą  nowością była główna partya, 
która  z rąk  dotychczasowej świetnej przedsta­
wicielki, p. Miłowskiej, dostała sie zastępczo p. 
E u g e D n i  M a r k o w s k i e j .  Okazało się, że p. 
M rkov»ska jest godną zastępczynią mistrzyni 
Rola Kiysi akby dla niej stworzona: ujm njąiy 
wdzięk, naiw na prostota, pełna fiuezyi kolńete- 
rya, w aruuki zewnętrzne czyc.ią z niej uroczą 
przedstaw icielkę tytułowej party i. N aw et i wo­
kalnie sprostała a rty s tk a  zadaniu — oczywista 
w granicach swoich niezbyt w ielkich środków 
głosowych. Początkowo daw aia się nieco 9 
znaki lekka trem a, krępująca właściwą p. Mar 
kowskiej swobodę, później zaś, zdobywając su 
bie stopniowo życzliwe uznanie słuchaczów, by 
ła  a rty s tk a  zupełną panią swej roli — P artya 
K rysi będzie odtąd niewątpliwie popisową par 
ty ą  p. M arkowskiej. Reszta ról kobiecych mia­
ła  znakom itą obsadę: p. K a s p r o w i c z o w ą, 
zajm ującą jako dama dworu swą krenoliuą po­
tężną przestrzeń sceny, p. B r z e s k ą  i p. B lu -  
m e n t a l ó w n ę ,  które swymi pięknym i g łosim i 
spraw iały ; iwdziwą przyjemność słuchaczom.

K raw ca W alperla gra ł —  jak  zwykle —  p. 
S o l n i e  k i ,  dając jednę ze swoich najlepszych 
sylwetek charakterystycznych i budząc swoim 
niewyczerpanym komizmem spazmy śmiechu; 
dopomagał mu w tem dzielnie p. Z a r e m b a  
jako m arszałek dwtrfi. Szlaeuetna prostota ce­
chowała grę p. K  n l  i g  o w s k i  e g Oj w ystępu­
jącego w roli cesarza Józefa.

Operetką kierował p Siomkowski.
Dr Józef W. Rew.
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Kronika.
Kraków, wtorek 12 sierpnia.

k a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Klary p. 1 Hi­
lary! m.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
aloAca o godz. 4  min. 26; ztchód o godz. 7 m. Dl, 
długość drSa godzin 14 min. 33.

O p e r a  1 o p e r e t k a  l w o w s k a  w K r a k o ­
wi e :  „Cyganerya".

W y s t a w a  o b r a z ó w  I r z e ś b  w Towarzy- 
Itwie Przyjaciół sztuk pięknych (plac Szczepański).

W y s t a w a  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  w pawilonie 
architektory otok parku Jordana otwarta codzton- 
ule od 10 rano do 6 wieczorem.

W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w domu Towa­
rzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 1. 28),

Nowy dworzec kolejowy- Otrzymujemy nastę- 
pujący komunikat: Wobec tego, że rob ty około 
nowego dworca kolejowego dobiegają do już końca, 
zjeżdża do Krakowa \na czas od 18 do 20 b. m. 
z dyrekcji kolei północnej w Wiedniu komńya 
Z pełnomocnictwem ostatecznego załatwienia wszyst­
kich kontraktów dzierżawnych, dotyczących nowe­
go dwrrca. Zaprasza się przeto interesowane stro- 
ny, aby w dniach 18, 19 i 20 b. m. począwszy 
od godziny 9 rano zgłos;ły się w biurach mspek- 
to rrta  rnchu (Lubicz, 10, I  piętro).

Równocześnie podaje b!q do powszo hnej wiado­
mości, że magazyny i biura komercjalne w dniach 
7 1 8  września przeniesione zostaną Da nowy dwo­
rzec, od 9 września począwszy przyjmowanie i wy­
dawanie przesyłek towarowych odbywać się będzie 
wyłącznie na dworcu nowym. E^spedycya przesy­
łek towarowych pospiesznych (Eilgut) zostaje na 
razie w mrgazynach względnie biurach dotychcza­
sowych.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj około godz. 1 
po południu zdarzył się w Zakrzówku nieszczęśliwy 
Wypadek. Czternastoletni, syn dzierżawcy dworu w 
Kapelance, Leib Uliner, uczeń IV klasy gim nazjal­
nej, jecnał na wćzkn, w którjm  wieziono woiki z 
ziemniakami. Ody wózek przejeżdżał koło restaura­
c ji Reinera w Zakrzówku, młody chłopiec z nie- 
wyttomaczonej przyczyny spadł z wózka tak nie­
szczęśliwie, że zła*nał sobie podstawę czaszki. — 
Wezwane pogotowie ratunkowe nie mogło mu puż 
przynieść żadnej pomocy. Nieszczęśliwy chłopiec 
zmarł w kilku chwil po przybyciu pogotowia ra ­
tunkowego.

Wiece rolilfczet w  sprawie organizacyi gospo­
darczej odbędą sfę w piątek, 15 b. m., w Łysej 
Oórze, w niedzielę, 17 b. m., w Dębnie, w powie­
lić brzes Im, w niedzielę, 24 b. m., w Makowie 
w powiecie myślenickim; w niedzielę, 31 b. m , 
przy współudziale posłów do Rady państwa i na 
"Sejm krajowy —  w Brzesku, w sali #Sckcła“, 
■w niedzielę, diJa 7 września, w Przyborowie i w 
Żeglcach w powiecie krośnieńskim w niedzielę, 
1; la 14 września. — Na wszystkich tych zebra 
»iach wygłosi referaty deleg t  komitetu krakow- 
ikiego Tow. rolLl zogo, redaktor „Tygodnika roi- 
łiczego“ p. Jasiński,

Budowa sąću w Tarnowie. Ze Lwowa telefo- 
iiają: Wczoraj odbyło się w biurze radcy Skowrona 
łtwarcie ofert na budowę sądu 1 więzien:a w Tar­
nowie. Oferty złużyli: Lle ling i Kahane z Krako­
wa na 1,959 000 koron, Hipolit Śliwiński i Ed- 
w_rd UJerski z Krakowa na 2,320 000 koron, bu­
downiczy Herman Gncman z Krakowa na 2,348.100 
koron, Adam Op<dskl, budowniczy ze Lwowa, na 
2,400 000 korcu i budowniczy Zygmunt Dobrzań- 
iki ze Lwowa na 2,55C.C00 koron.

Tajemniczy SŁmnbÓjCa. Ze Lwowa telefonują: 
iYczoraj rano znaleziono w bramie kam:enicy pod 
I. 15 przy ulicy Ostolińikich człowieka, który, wi­
jąc 3ię wśród straszliwych bólów, jęczał i krzyczał 
rozpaczliwie. Wezwane natychmiast pogotowie ra­
tunkowe udzieliło desp Tatowi pierwszej pomocy

przez wypompowanie żołądka, poczem odwiozło go 
W stanie beznadziejnym do szpitala powszechnego. 
Hężczy zua ów zażył truciznę w zamierzę samobój­
czym.

Gdy na chwilę odzyskał przytomność, zaznał na 
stacji pogotowia, że nazywa Bię Franciszek Łukow­
ski i jest elektromonterem u firmy Rozmnsa w pa­
sażu Mlkolascha. Badany o powody, ktćre go skło­
niły do rozpaczliwego czynu — odmćwił wyja­
śnień.

Jak  stwierdzono, zeznania desperata okazały się 
ziaj ślone. Prawdopodobnie pragnie on ukryć swe 
istotne nazw >ko i w tym celu złożył fałszywe ze­
znania.

S p raw a hr. Ronikiera. Pisma warszawskie do­
noszą: Sensacyjny proces hr. Ronikiera komplikuje 
się coraz bardz ej. Prokurator wezwał do sprawy 
kilkudziesięciu świadków, bhgłych grafologów, ka­
ligrafów, chemików, fotografów 1 t. d. Izba sądowa 
z własnej inieyatywy wezwała 50 świadków. Obe­
cnie hr. Ronikier wniósł podanie o wezwanie je ­
szcze 80 świadków, zbadanych już i nowych. — 
Wszystkie te żądania zostały uwzględnione tak, że 
obecnie proces z racyi ©gronu roateryału potrwa 
około 2 miesięcy. Akcyę cywilną obecnie będą po­
pierali adwokaci przysięgli Franc:szek Njwodwor- 
ski i Karabczewcki z Petersburga.

Obłąkany lotnik, z  Peteisbnrga donoszą: Słyn­
ny lotnik rosyjski, Utoezkin, znany z udatnycb i 
śmiałych wzlotów, w ostatnich czasach znalazł się 
w okropnej nędzy. Doszło do tego, że po ostatnim 
powrocie z Odesy do Petersburga często nocował 
na nlicy, nie mając na numer w hotelu 1 dniami 
cał< ml nic nie jadał. Prze 1 kilku dniami Utoezkin 
w stanie bardzo podnit c. nym siłą wdarł się do P a ­
łacu Zimowego i polecił szwajcarowi zameldować, 
iż przyszedł słynny lotnik Ute czkin. Gdy szwajcar 
odmówił, Utoezkin rzucił się na ni go ł zaciął go 
bić. Wszczął się alarm, zbiegła się słnżba pałaco­
wa, zaalaimowano straż elektryczną sygnalizacją i 
ot czcno nitfortucnego lotnika, który wciąż wołał: 
„Jestem genialny Utoczidn1*. Nieszczęśliwego od­
stawiono do naczelnika miasta, stamtąd do szpitala 
dla obłąkanych, gdz:e stwierdzono, iż chory jest na 
pomieszanie zmysłów.
.. Diun a  na stepach  kirnizkich. Z Astrahanu do­
noszą: Na stepach kirgizkich wydarzyło się pięć
wypadków śmierci na dżumę.

Cberw anie chm ury. —  Z Tryestu telegrafują: 
W niedzielę nad wieczorem nastąpiło tu  i w oko­
licy oberwanie chmury. Spadł grad wielkości orze­
chów. Szkoda w trescencyi jest bardzo znaezua.

NTanoy/ania. Namiestnik poruczyl kierownictwo 
starostwa w Drohobyczu starszemu komisarzowi po­
wiatowemu Zygmuntowi Żukoty ńskiemu.

„W iener Ztg* ogłasza: M nioter spraw wewnętrz­
nych posunął do VII. kl. rangi starszego lekarza 
powiatowego dra Henryka Lica, oraz zamianował 
starszymi lekarzami powiatowymi w Galicy! leka­
rzy powiatowych: K. Mossora, J. Michalika, J. Lu- 
bowledzkkgo, J . Jossego.

Zmarli.
Zdzisław Lenie Youngp, uczestnik powstania 1863 

r. i właściciel dóbr, zmaił we Lwowie, przeżywszy 
79 lat.

A u d y k o w s k i  Orest, redaktor „Hałycxanina“ 
i prezes Tow. dziennikdtzy ru3kicb, zmarł we Lwo­
wie w 70 roku życia w dniu 10 b. m.

E D M U N D  Z E O IIE N T E R .

W ałkow e kochanie.
Z seryi II. „Z chłopskie] niwy”,

2 (Ciąg daRzy.)

—  Rzekhąłbym  ci cosi, Magduś../}
—  Abo co?

—  Toli, tem  p a trza ł w  ciecie bez całnśkę 
drógę k iejby  w ten  św ięty  oorazek i nieporada 
było napatrzeć się do sytości.

—  E , nie świadczyłbyś... W idzi ci się ino...
—  K aj się ta  widzi! Dy i w izoie, skoroś ino 

baw wlazła, jakosi do cna inaczej. P nstk a  tu 
nrzódzi była wszędy, a  te raz  kiejby bez jak iesi 
czary ozkwitło niby w sadzie na wiesnę...

Po praw dzie to W r.lek ani ździebko nie schle­
biał. Dzień cha była  kiej ta  róża rozwita- W y- 
stro iona z drogi, w  sutym, wyszywanym gorse­
cie, bieluśkiej, haftow anej koszuli, z długiemi, 
czarnemi kosam i bez plecy kraśn ia ła  raz  w raz 
pnd miłującerai oczyma chłopaka. Ada W ałek, 
choć rad  okrutnie, że o ra  juz doma, jakosi w 
sobie czuł się nieswojo. Byli sami (Godulina po­
szła do karczm y po cukier, harak  i arbatę), a 
przecio D:ja k  mu n:o dało z ław y w stać, chycić 
j8l bez pół z całej mocy, jak  przódzi, i ucałO' 
wać w s ło d Ju śk ą  gębusię...

—  W iesz co, Magduś, widzisz mi się jukasi 
oaksza. Niby va sama, a kiejby już nie tak a  

s w o j a . C h o c i e ś  ta  po naszemu ubrana  —  ale 
cosi pańskiego od ciebie zalatuje...

—  E j, plecie ci się, plecie-. Cuby zaś pań­
skiego było na mnie...

—  A cosi jest... Przed godniemi św iętam i toś 
była... jakby  to rzec...

— Ano o poi roku młodsza...
—  E, nie w ykręca), nie o to  ml idzie... Mój 

Jezus kochany! Jakem  się też uradow ał, kiejem 
ten lis t przeczytał, jak a  ci inuie bez caluśką 
drdgę na kolej uciecha rozpierała — rety! A 
teraz  patrzę: panna z miasta, po naszem u prze­
brana, g ^d z lu śk a , subtelna, obzywa się mało- 
niewiele, że ino 'no... Niby moja dzieucha, ale 
kiejby ją  bogińki odmieniły.

Uśm iechnęła się niepewnie, mnąc w garści za­
paskę,

— Abom to d rec k o  w pieluchach, coby mnie 
boginki odm ieniały !... Czegosi odomuie chcesz, 
sam nie w iesz  czego!

— E, wiem ja, wiem...
—  Toś ty  chyba oamieniony... na oczy ci pa­

dło...
— Zda mi się, jak b y  mi cię co -i aby ociupi- 

nę w zięno..
—  E, W ałek, bo się pogniewam! Ledwom 

przyjechała, juze mi doskwierasz... Nie byłeś 
przódzi ta k i.. Tam, na  służbie, złego słowa n ik t 
mi nie powiedział, ptasiego mleka brakowało...

Chmura p rzes/ta  po bialem czole chłopaka.
— Abo ja  ci złe słowo mówię? M arkotno mi, 

coś la  mnie inksza —  i tyło! To mi tego nie 
wulno rzec?! Chybaś nie rada z nami, znowu we 
wsi... Cnie ci się za tamtymi, za tem państwem?

—  M atuś —  zwrócił się do wchodzącej w ła­
śnie G oduliny — mówię; co M agdusia jakasi 
m ausza, paóstw eńi zalatuje, —  a  ona się o to 
źli...

—  Inaksza, n o k sza ! —- pochwyciła wesoło 
m atka, — Ano do p jla  nie chodziła, ino cię­
giem na  pokojach cbo w kuchni, to ją  słonecz­
ko nie opiekła. I  ja  po służbie w mieście tom 
inakszą w racała. H aw ok w netki n a  wsiową 
dzieuchę się przerobi. P raw aa Magduś?

—  Ju ś:i —  przyświadczyła, wstawszy z ła­
wy i schyliła się otwierać kuferek.

—  C, patrzcie m atusiu, com naw iezla! T a 
chusteczka la  w as i ta, trzym ajcie, i modląca 
książka... A W ałkow i pulares, coby cię go pie­
niądze trzymały...

O dbierała m atka gościńce jeden za di ugina, 
a  ^ ie lk io T n i o c z y m a  n a  t y  10 ’ d o b r a ,  'Co g© Majsp-
dusia cięgiem z kufra wyjmowała. P'&yodziewy 
było moc, spódnice, fartuchy, bi>ś$ya, korale. 
Aże samej sobie nie wierzyła..

— S traśn ie  cię to państw o musiało nawi- 
dzić...

—  A ino, lub'li... N ijak  nie chcieli puścić. 
Uzwolnili, skoro m atusia pisali, co przykazują 
przedeżniw y wrócić...

_—  A no nie dziwuję się te ra  — wzruszył ra ­
mionami Wałek, —  Kochali cię okrutnie... co 
ta  m atka, abo ja... wsioskie ludzie, chudotne... 
Juści, radabyś była hań ostać, nie przychodzić 
do wsi na  czarny chleb, n a  żar...

—  Bez co mi cięgiem dopiekasz ? Cóże się to 
znaczy ? Tom odmieniona, tobym zostać była 
rad a  ? K iej doDrze mi było, co nie mam praw dy 
rzec?! N a tom do dom w róciła?! Oj, dolo mo,a, 
dolo!...

I  ani się W ałek  nie spostrzegł, kiej zrobił 
się na  całą izbę lam ent, aże mu serce z żalu 
ścierpnęło. M agdusia porwawszy "ię od kufer­
ka, obrócona do ściany, z rogiem zapesk i p rzy 
oczach, ję ła  łkać, aże je j ram ionam i podrzu­
cało.

— Rety, M agduś, adyć nie płacz! Nie krzy- 
wduj se skróś mego głupiego gadania, bo nie 
strzym am ! Dy mi odpuść, n i t ie j  już pary  z gę­
by o tem Die puszczę! Rety, Magduś!

Pochw ycił jej ręce, ją ł odryw ać od oczu.
—  Toli nie płacz! Poźryj miłościwie! M agduś 

serdeczna!... D aruj, dy klęknę przód tobą, iao 
d a ru j!...

—  Bez cóż, m ojaśty ta k  się żalisz? —  zatro 
skała się m atka. W rę ła  ją  g łaskać po licach, 
po głowie, tu lić  do piersi. A le nadarem no, dzie­
w czyna płakała  jeszcze żiłośhw iej, niby ta  sie 
ro ta, co je j k rzyw da n a  świecie... ciężka krzy­
wda...

N azajutrz, skoro świt, z półbochenkiem chle- 
ba i godnym kaw ałem  sera  w kraciaste j chu­
steczce, szedł W ałek, jako  zw yczajn i^  do no­
wego gościeńca. W yrychlił się bardziej, naw et 
doma nie pośuiadawszy, bo na  bliższe drogi 
była opętana mila, a  chciał ździebko poź eć je ­
szcze na Magdusię, co ją  wczora w takim  n ie­
utulonym  płaczu ostawił. Cudny był ranek  — 
pachnący, krzepki, rosisty . Słoneczko co ino 
swem jasnem  okiem poźrało na  ozwity, świeżu- 
śki, zielony świat, p tactw o po drzew inach ćw ier- 
kało, nawoływało się, koguty n a  obejś iach p :a- 
ły. Hej, oddychałoby się szeroką pieioią, chcia­
łoby się żyć, radow ać całą tą  z mią rodzącą, 
miłować wszyćko dookoła! Ale W all owi ciężko 
było na  sercu, choć dzieuchę se przywiózł. Kiej 
w ieczór do dom w racał, cięgiem sta ły  przed nim 
bolesne, czerwone od płaczu, M agdusine oczy. 
P rzy jechała  do swoich —  bez cóż ta k a  ża­
łość ją  z d je n a ? .  Nie wydolił n ijak  tego w swej 
głowie wyrozumieć... Serce biło mu niespokojnie, 
kiejby się czegosi bojące, A  możeby te ra  nie 
w stępow ać do Godulinej c h a łu o y ? .. A le go nogi 
znajom ą drogą nieprzeparcie ku niej i iesły...^

Co ino wlazł *na obejście, słyszy, Godulina 
się oździera, aże bez uszy idzie...

...A cóże to znow u? F ow stajały  tak  rano i 
m atka zaraziczok w takim  jankorze?...

— Ciewy, panicz! Panicza s;ę p j  zachciało! 
Na to  z chałupy szła, by dzisia. ściec w o, z przy­
chówkiem wrócić!...

Chłopak zadygotał w sobie cały, kiej ta  osika 
nagłym  w iatrem  w strząśn ięta  i a r i  k roku  już 
dalej postąpić nie mógł. Nogi jakby mu w  zie­
mię wrosły, zamąciło się w głowie do k m y ...

— Je; u, Jezu... — szeptały trzęsąca się, po­
bielałe wargi.

A Godulina, juści w okrutuem  zapam iętaniu, 
krzyczała dalej:

—  ...A o s tare j m atce, o poczciwym W ałku,
coby tę  o s ta tn ią  k rew  z sieb ie  la  n ie j w y to ­
czył -— zabuczym. <Jo zuawn! AJe «r ni*' !i9yśl,
żebyś haw  d łrgo  popasała! W re tk i se pójdziesz 
skądeś pizy.-zła, cobyra cię już  na oczy nikiej 
nie widziała!... Niech se ta  Cieśliczka, Korze 
niaczka, D urbasina córki z dzieckami chowa ją, 
po mnie się to nie pokaże! U nas, w naszej fa- 
mieliji, tak ich  dzieach nie bywało!... J a  ta  n ir  
z takiego nasienia: jak  nas u ojców było pieć 
— tak  jedna w  drugą praw ą dzieuchą za  chło­

pa szła! N ijakich przychówków przódzi matce 
nie znos Ja !  Jezu! Matko N ajśw iętszej I  tegom 
sie na s tare  la ta  doczkała! Na tom ją  od m a' 
łości po bożemu chowała! na to n  ty ła  dziesię- 
tała, kiej na służbę szła!... A  te ra  cóże będzie? 
cóże ja  nieszczęśbwa nocznę, ja k  mnie cała 
wieś na  ozory weźmie?!... A le se pójdziesz, m- 
ozem się ludzie zwiedzą, Biczem do k rz ty  zgin- 
bnlesz!... Pójdziesz se we świat, na m anki!...

(C. d. n.).

Odpowiedzialny redak to r: 
K o n s t a n t y  S r ^ o k o w k i ,

W ydaw ca:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Bach pne]6j..a^v...
Ki-sków, 11 sierp aia.

HOWY HOTT- NARPDOWK wlasuoś£ dr- Adunisb eg: 
ul. Poselska, 22. (Gruntownie odr°Btaurowany. ParkietJ 
światło elektryczne, restauracja, łanenki i '  stajnia u 
miejscu. Pokoje o 1 łóżku od 1.80 do 3. O Ką z dwom. 
ou Ś.tO do 7 k ron): Karol Piękos ze Sta' islawowa, J«. 
iia Jezek s Bielska, Jianna Jnralowska z córksaM, 
Frdncilzek Błacbowict z Częstochowy, Zdzistuw Ruln^w 
.u z Zatora, dtanisłiw ZawsdzKi z Warszawy. Balbina 
Fryd ychtwicz z córkami, Bolesław Leśniewsiu z łna* 
■ Warszawy, Karol de KropiwmuU z zonę z Łow oia*- 
go, Au irzejowi) Otręl icj z synem z Pilicy, Władysław 
Bo henski Jan Goebel z Chrzt a, Alobsandrt FiWi- 
skl Z KrakoWn. Kart] S^eier z Wiednia, Ka.imioTa jll 
naszak z Czarnkowa. Leon Cy-nkii w cz zelJvrowa, f f n y  
ze Skawiny, Herman Petteles z umy, JlichaJ Szczy» <u 
z Gierałtowic, Franc;szek Po oóski ze Lwowa, Fr»h-'. 
szek Roaek z żeną z Y.'adowio, Mirya Strowaka z Mi­
lówki, Jan Wolny z Lubienia.

K u r ^ a  t e l e g r & f i c m c .
Wiedeń, 11 sierpnia. Knrsa giełdy wiedeńskiej:
LoBy: a) procentowe: Anstryac. zakładu kredytowego 

obi. pro. z r. laau 3-proO. 2-6-00, Austryackiego zal-fud? 
kredyt, z obi prc. z r. 1869 3-prc. 2 4 .7 O, Uregui Dtu 
uaju z 1870 r. loo złr, 6-prc. Węg, Banku nip.
po 100 złr. 4-prc,. a34’—, Pożyczka serb prem. po lOu fr. 
5-proc.U3"—, bj bezprocentowe‘.Budapeszteńskie (Basi noa) 
4 złr. 27‘7ć: Zi kł. kred. dla h. i p po 100 złr. 474’—, 
Pożyczka m. Lublanv 20 złr. l3 ‘—, Czerwonego krzyża 
austryack. tow. 10 złr. 53‘50, Czerwonego krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 32‘2% Hliy fund. arcyksięcia Rudolfa 10 
złr. 94-—, Tureckie oblig. prem. 1 >tei po 400 fr. 228‘50 
Tureckie oblig. prem. kolei pro. 228‘50, Losy kom. m. 
Wiednia z 1874 r. 469"—.

Wiedeń, 11 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowani

GalRyjsk. Banku hipotecznego 9 i8 ‘—, Akcye praskiego 
Banku kredyt. 648’—, Kolei państwowych YOt‘50, 1 >ł<=I 
połudn!owai 12S’ćO, kolei północnej 489C--- volei czer- 
niowieckiej — ■—, Alpiny 9 4" <5, 1 ma Mnranyi 698‘25, 
Praskiego Tow. Żelazn igo 3 :10-—, Fabryl broni 9 u' —, 
Akcye tnrtckie ty t 337— , Wal. Karp. Tow. naft. 86ó‘—, 
Obi. węg. i 'demniz. -  •—, Renta majowa 82 3?, Austr, 
renta koron. 82‘6u, Węgier, renta koron. 8 l-P’ł, 56-letnie 
Listy To’, kr 1. ziemsk. 81*55, 4%  Listy li-nku hip.

Gal. i ożyczka kraj. z r. 1393 81-811, 4%  pożyczka m. Lwowa 
80*25, 4°/0 pożyczka m Krak iwa 8-*30, Losy tureckie 
230*-, M arii 1-8*15, Ruble 253*—, Rosyj, pożyczka 
—*—, Skoda 820*—, Powsz, B. donoz. - • -  

Wiedeń, 11 sierpnia. Gukici 2C'<:5—2C*95; 21*15—21*25 
spokojny. Spirytus i nafta niezmienione,

■ Berlin, 11 sierpn!a. (Zamknięcie giełdy). New: Ji 
—•—, V, uszaw a krótk.e ■ —*—, W.c3cii krótki 84*50 

aoty W-SR, R»r  izi. 914*85, AmOrT:
kańskie noty 4: >"-o, 3u/0 pruskie ‘E -lUSib g**a, >
skie —*—, m 2 prc. polskie listy zastawne 8» —, Ni® 
miecki bank państwowy 133*25, Austryatkio akcje yre 
dytowe —* - ,  Berlińskie Towarzystwo handlowe lbs —, 
Biskonto Komandit 283*—, Austryackie koleje państw.

Lombardy 27*—, Kai id a Pacific 217*—, Luaj 
tureckie — *- , Hobonlohc 1 9‘5f, Pliónik. 25 *87, Gel-. 
senkirchner 186*37, Hamburg - Ameryka Packetfahrt 
13C*26, Hansa 2 6— , Połnocn; Lloyd 116*25.

obywatelka ziemska
zasnęła po krótkicn cierpieniach w Panu, 
opatrzona św. Sakiamentami dnia 10-go 
sierpnia 1913 rokn, w 84 roku życiu.
W głębokim smutku pogrążona rodzina, 
zaprasza na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie w środę dnia 13 sierpnia b. r. 
z domu żałoby w Rajsku, o g. 9 rano. 
.  Rajsko ad Oświęcim, 11 sierpnia 1913. 
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Zakład artyrtyczio-kamii niarski 
i budowlany

Jćztfu w m
n mrzecii- jmentarza w Krako­
wie, poaiatip wielki wybór goto­
wych pomników z p;askow ca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania groDOWców w miejscu 
i na prowincyi. Telefon 1359 

274 132 0

'r-aTTC-'*Do wynajęcia
•rariJzO ła n io  od 1 go peździornika, 5 dużych 
pokoi (w szybibie frontow e, bi.azo słone­
czne), - przedpokojem, kuchnią, łazienką, 2 klo­
zetami, * (świetlenie elektryczne, przy_ nlicy 
Siemiradzkiego. — Wiadomość n właściciela 
domu, ulica Wygoda 1. 6 (telefon 3 7/VI), 
od godziny 1—5. 6595 1 3

P ryw atne  męsl ie

P r a . w r i k
suka jakiegukolwita zajęcia uiuruwego, W. W. 
aste restante Podgórze. 293 2 3

poleca się Sz. Publiczności. Podejm uje 
się opieki nau chorymi po domach — 
w ykonuje także masaż. U lica Czarno­
w iejska K 23, fiont, I I  piętro. 240 25 o

♦ O * - :

Jednorazow a próba przekona każ- w 
d e jo  o jakości y

Vi klg, kawy Nr 1 ....................... K 2*—
'/ 2 K 2 08łi a n n £ ............................f t  "
'/. » a 3 .........................K 2‘32

. .  h a ± .........................K 2-48
V. - a a 5 .........................K 2-80

poleca z w łasnej pierwszej k rajo- ^  
wej „H vgienicznej“ palarn i kaw y

Wojciecli Olszowski
301 2 o H r o h ó v

M a ły  B y i łh . ,ró g  n l .  S z p i t a ln e j .

fil fc. Jawoitkiego w M
dla ograniczonej liczby uczniów, 
m ające praw a szkół pubLcznych, 
rozpocznie naukę w r. szk. 1913/14 

dnia 10 w rześnia b. r. 
W pisy L zgłoszenia przyjm uje się:

Rynek 1 /.
304 1 14

PLAC P O M S T flW O W Y  
LWÓW, PAŁAC SZTUK!

ROKU 1863
(PAKIATKII DZIEŁA Sflllltl)

14: S A Ł .  C59 12 1  ŁSi1L,
O tw arła codziennie od s . ^  w

f l l f C A  h  Młodzież uboiga płci i w o js k o w i dc r achmistrza p,łącznie 
w S i ę l J  9 U U t pł&cą tylko po 20 h . -  W poniedziałki wstęp 1 korona.

C z y s t y  d o c h ó d  p r « © z n a « s © s i y  
n a  f u n d -  W e t e r a n ó w  i% 1 8 6 3 ,

J  “ ra r -* " ®  wszelkie roboty ręczne 
I r l T Ł j f l  do wyszywania, do skle­
pu lub prywatnie. — Krzystek, nlica Dwerni­
ckiego 1, drzwi Nr 6. 299

z lndzi wpływowych dopomoże bezinteresownie, 
byłemu urzędnikowi kasowemu, a zarnzem rol­
nikowi, któremu byt zniszczyli Rnsini, do na­
tychmiastowego uzyskania posady, spełni czyn 
prawdziwie ludzki, chroniąc całą rodzinę od 
niechybnej śmierci głodowej. Człowiek młody, 
trzeźwy, erergiczny x rzutny, rozumiejący się 
na wszelkich interesach, może być prawą ręką 
właściciela majątku lc _ Bzefa jakiej instytucji. 
Nie mając znajomości i l ie niugąc za wyrobie­
nie posedy zapłacić, ginie z głodu. Świadectwa 
jak najlepsze. Zgłó&eifia: , i izleą l 11, okazi- 
< ielowi narty na broń 1. 52710 poste restante 
iiWów, główna poczta. 300 1 O

Na śluby
chrzty polowania, wycieczki, r ynajmuje samo- 
chodv i powozy. — P i o t r  G u s tk  w s k f j  
G r o b l e  5 .  Telefon 336. 211 21 0

A k a d e m i k
udziela lekcyj, przygotow uje do popra­
w ek i  egzaminów w stępnych poa >rzy- 
stępnem i w ainnkam i. K raków , nl. To­
polowa 10, u p. Piotrow iżz, d lr  J. A. 

292 6 O

Wynajem automobilów
na godziny, dnia tygodnie po eonach umiarkowanych. — 
Zgłoszenia przyjmuje. R u d o lf  itfi&aicki w  gara&S" f ir m y  
B e n z , 5 .  T e l- 2 ^ 0 2  i w mieszkanin p r z y  u lic y
S z la k  5 9 , I p . 45 O

55 64 0

Bardzo wielka iloL ~
otób polepszyła swoje zdrowie 

t takowe utrzymuje przez używanie

M L E K  * E I E C n S I C Z l J A C 1 Q  ,

.  b -
W fe fc  popularny  od diuzszego czesu, ekono 
oiicany, ta tw y do  użycia Qeys‘ics§c kr. w, uajc s.c 
' istusow sć praw ie w e w ssystk ich  chorobach  chre 

n k zn y c h  jal oto : liszaje, reum atyzray, przestarzu 
katary, dreszcze, zatkan ia, zanik pok-aT-m,® w’ t 

I  zrocaofy, osłabienie nerw ów , b rak  a p e 1 ' p,
^  waselkicfa zapaleniach, m dłościach, ane ’ 

aw l^jiii) pow olnem  funkcjonow aniu

' p i  a  UŁK1 GA W I S  m  J* *“ **
^  v m stk io k  wirksr-ch  a hsiala

w 'A° r l o  .* ^
Paubovry Sażnt Bbnis, 147

P l e l ą £ a i £ r a a
zajmie się chorą osobą; również staw ,a  
bańki. D ługa 59, p a r ter. 303 i  o

Za 6 koron
beczułKę 5 kg. brutto z n a k o m i t e j  f i r y n -  
-Jxv wys-rła z» zaliczką fabryczny s k ł a d  

e i-ó  v B R A C I R O L N IC K IC .I , i v  
k ó w . W i e lo p o l e  7 F .  Cenniki różnych 
gatunków serów wysyłamy darnin i opłatnie. 

3453 48 100

, & w a n . i
M u C e M .

J e d y n y  p e n s j o n a t  poE sfe> «
Ceny przystępne.

Dojazd sta tk iem  z R jeki Mań
tram w ajem  elektrycznym  z A „ l  g4 
tugiie.

Założony w roku 1872

MM TOR® liiDWSKi

P O
Kraków, ul. Rakowicka 9. te i.462

wykonuje grobowce i pomnik., . ,k w miejscu jak 
na prowincyi, oraz poleca wielki wybćr pomni­
ków gotowych z piaskowca, marmuru i gtanitn,

31 171 0

D i w o a k i  a l t f e ^ y c z n o
instalaje i naprawia najtaniej weding najnow­
szej metody 363 10 10

J E J .
O ptyk i  m ech a n f n l. K a rm elick a  1. 15,

utrzym ująca pracą rąk  w łasnych 
n ieuleczaln ie chorych dzieci, pro:
r ą  ,o lito ściw ych  ładzi o potno- Ł 
we ła tk i  p rzy jm u je  A dm in istracy ; 
f l e f r m y “ pod W . ? .  lub  podaje  i

272 74 O

ZRiAblnno złotą agrawę z dwoma 
_  . brylantami i szafirem,

idąc ulicą Wolską. — Uczciwy znal i zca zethce 
ją  oddać na nl. iSzIak 59, parter, „Kransówna" 
za stosownem wynagrodzeniem. 657o

Naipięknieisze’ nai+'''‘ najpraktyczniejsze

OŚłSfBETj.SMIE
G A Z E M  P O U / IE 7 R Z H Y M

, "dUij pałaców , dworów, kościołów , szkół, hoteli.
Żądać ilu str. prospektów. — W yłączna zastępstw o

Int. i  jtBftzstski, lwów. MW 2.
5906 1 ) 0

^ teisid oo  J cójł] M dii) ’

11 57 0 Koron
JÓSi 1 'r tada. O p o r n i ,  powieść w 2 t m. na_ tła prześladow ania unitów 4’—
L . Bolesiawita. a  < i p r w o n a ,  powieść w & tom. .  ..........................* 4 0

— M a d  S . i r ^ i ą ,  EpwieŚS  ..........................  p a o
— N a d  ■ o d r y  ni -JunajtiE:, powieść . . . . *  ....... i ’2o

j .  V , Niemcewicz. 2 }  w o t y  z n a c z n y c h  w  X V I I I  w i e k u  ł a d z i  — -40 
Do nabycia w Ą dgiinistracyi Reformy oraz we wszysiJiich księgarn iach

Sklaa główny w księgarni b. bdbethnera i S k i w Krakowia.”  —-ar- *-- - - - 4-> r- ,

Z  d r u k a m i  Literackiej w  Krakowie, U .  Jagielle jaka 1 0 - R z ^ d c a  I r u k a r a i  L . K . G ó rs k i-

^


